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Wychodzi co piatek. 
Zapisany w cenniku gazet na str. 260 r. Nr. 75. 
Abonament kwartalny 75 fen. 

Pod opaską franko 1 mrk. 
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Cena inserat 10 fen. od wiersza. 
Podawanie firmy przemysłowców 
kosztuje na kwartał 2 mrk. 
| Nunier pojed. kosztnje 20 fen. franko. 
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W Poznaniu biuro „Trudu* przy ul. Podgórnćj Nr. S w dziedzińcu na I. piętrze. 


Zapisywać też można we wszystkich agencyach gazetowych, mia- 


nowicie zaś przyjmują przedpłatę pp. M. Więckowski skład cygar W. Rycerska ul. Nr. 12, H. Błażejewski handel korzenny Sw. Marcin Nr. 68, 
J. Zydorowicz skład cygar Nowa ul, K. Szule skład śledzi Wrocławska ul. Nr. 12, Mikołajczak sklad Jezuicka ul. Nr. 12, Kaniewski skład 
cygar Wodna ul. Nr. 2, Affeltowicz skład na Chwaliszewie i pani M. Szwajcar skład na Sródce. — W Dreznie p. Koemendziński. 


 PRZEMOWA. 


Namyślaliśmy się w warsztacie, ktoby 
miał przemówić pierwszy. Wielu okazywało 
ochotę do głosu, a każdy chciał mówić o 
biedzie i jeszcze raz o biedzie. 

Kowal stał oparty przy kowadle i rzekł: 
to babska rzecz lamentem rozpoczynać, je- 
szcze się o téj biedzie nasłuchamy do sytu. 

— A 0 czemże chcesz mówić? — ode- 
zwały się z wszystkich stron głosy. 

On machnął ręką a raczćj pięścią — 
ale milczał. 

— Kiedy wie lepićj, niech mówi! — 
wołali wszyscy. 

— A zatem mów, kowalu! — wołano. 

On kiwnął głową — wyprężył się przy 
kowadle, wzniósł oczy w niebo, uderzył mło- 
tem potężnym po rozpalonem żelazie, aż 
skry prysnęły ognistym gradem i rzekł: 
otóż tytuł mój mowy!! 

A potem jął kunsztownie, raz zwolna, 
raz potężnie kować po żelazie i kowadle, aż 
ukował ogniwo jedno i dziesiąte, a wszyst- 
kie mocne i gładkie, jakby ulał; — a gdy 
łańcuch był gotów, rzekł odpoczywając: — 
Ot i cała mowa skończona; moja mowa, to 
moja praca. Każde uderzenie młota, każdy 
oddźwięk kowadła, to węzeł słów, wymo- 
wnych dla tych, co mają zdrowe zmysły, by 
zrozumieć mowę czynów, jawną a prostą. 


Zrozumieliście ? 
Słuchajcie! powtórzę, bo warto się wsłu- 
chać w tę rozmowę — żelaza z żelazem. 


I uderzył znów jeszcze potężnićj: — 
opadły żużle. Precz z tem! co udaje że- 
lazo a nie wytrzyma ami ognia ani młota!! 

Jak niby w życiu naszem niecnoty, li- 
choty i wszystkie kłamane rzeczy. 

Znów huknął młot i stęka żelazo pod 
spadającemi gromem razami, a co twarde 
było przed chwilą jak skała, plaszczy się i 
ciągnie i gnie i spaja. 

(zy piękne słowa, te co idą z parą 
tchu, zdziałają takie cudo? Niech kto ro- 
zerwie to ogniwo, co je spoiła taka mowa. 
Moja mowa, to siła, trwałość, mój 
tryumf to hartowność i oto ten znój na 
czole. Krople znoju, to moje łzy codzienne, 
ale łzy radości — nad mojój mowy sku- 
tkiem. 

Uniósł w górę gotowy łańcuch! 

Weźcie w darze ten owoc rozmowy młota 
mojego z kowadłem, niech łańcuch ten bę- 
dzie dla was różańcem życia codziennego, 
bytu ziemskiego, a każde ogniwo wspomnie- 
niem obowiązku pracy dla Boga, ojczyzny, 
ludzi bliźnich i braci. 

Brząkajcie nim głośno, a często, — s0- 
bie, rodzinom, przyjaciołom i nieprzyjaciołom, 
aż Się wszyscy na pamięć nauczą tego 


—— 


dźwięku, tój mowy, co tworzy dzieło twarde 
i nierozerwane. 

I wszyscy potem będziecie mówcami, — 
nie słów jedwabnych, słów z szychu, słów 
z płomienia co gaśnie, z lodu co topnieje, 
z mgły co opada, z dymu co cuchnie i czerni 
— ale mówcami słów pracy z kamienia i 
żelaza, z hartu i siły, co trwa, nie na wieki 
— bo na wieki trwa tylko słowo i dzieło 
Boże, — ale choć na dobę ludzkości. 

A teraz wiecie, jaka jest moja mowa! 


Składam młot, bo już wieczór i idę do 
domu, do ogniska rodziny — kędy mowę 
moją najlepićj rozumieją, bo z mowy téj jest 
tam chleb, jest ochędostwo, jest spo- 
kój, jest szczęście domowe — w uśmie- 
chu, co krasi lica wszystkich najdroższych, 
w ładzie i składzie, którym się toczy cały 
świat zamknięty w tym raju czterech ścian, 
gdzie tak mile odetchnąć wśród rozkosznego 
gwaru — innćj, wymownój pracy domowój. 

Mój młot wymowny, — ale tu gdzie 
on milczy, skromnie a żwawo wielkiej mą- 
drości słowa pisze a pisze, mówi i wygłasza 
— igła, iglica i klucz i miara i miarka, 
i książka na połce, ta z krzyżem, ta z ser- 
decznem przeszłości wspomnieniem, ta z ró- 
żnych ciekawości i nauk zapasem — a po 
nad wszystkiem pod świętym obrazem migo- 
cąca lampa, co ma przypominać, żeby w tym 
raju 1 tobie w duszy nie gasło nic, co tam 
tleć i palić się winno od kolebki do — 
grobu. 

Toć jest raj? Taka raju mowa? 

Ty młocie mój... ty co torujesz drogę 
do takiego raju, do tój fortecy szczęścia, 
kędy nikogo nie dosięgną wszystkie złości, 
małości i wielkości świata — niech ucałuję 
w pokorze i z poszanowaniem twe zimne, 
hartowne czoło, bo ty jesteś twórcą — jako 
Bóg dać dziś zechce — ziemskiego szczę- 
ścia prawdziwego — dla biednego kowala. 

I spadła kropla na kowadło, nie z czoła, 
ale teraz z rozrzewnionego oka — a tak się 
skończyła ta pierwsza przemowa — kowala. 

Łzę żelazo wypiło. A wy rozumieliście 
mowę ?!! 


Cicho było jakby maku zasiał. 


Aż ktoś rzecze odpowiadając: poco nam 
mówić, w odpowiedzi i my działajmy ! 

Otoczyli wieńcem kowala, a jeden postą- 
piwszy zawoła: 

— Zbij to licho! 

I podał flaszkę sporą, położył na ko- 
wadło, a kowal uśmiechnąwszy się, roztrza- 
skał ją młotem. 


Wśród potrzaskanych skorup wił się sy- 
czący padalec. 

Ubij go, ubij, wołali, — to zazdrość, 
— niech się między nami nie pleni! 


—< 


W Austryi prenumerata kwartalna wynosi 51 grajcarów, (franko pod opaską 75 gr.) w. a. zob. I. Dodatek Spisu gazet za r. 1886. 


Spadł młot a jako bańka mydlana prysł 
1 znikł jadowity gad. 

Przystąpi drugi. Podaje garnek, mocny, 
żelazny, z warowną pokrywą, ale bez dna i 
rzecze : 

— Zbij to ladaco, kładę a kładę, lecz 
napełnić nie mogę. 

A kowal nie ruszył młotem lecz mówi: 
Szkoda! zatrzymaj, zrób z pokrywy dno, a 
wnet ci się napełni. 

I wszyscy zawołali: prawda! 

Przystąpił trzeci, podał na kowadło 
gwóźdź wielki, zardzewiały i rzecze: Przeko- 
waj to na rzecz użyteczną; — ten znak py- 
chy 1 zarozumiałości mi ktoś w głowę 
zasadził. 

Ale kowal potrząsł głową, opuścił młot 
i rzekł: 

— Rzuć to na rupiecie, już kować nie 


warto! — 
Wielu jeszcze cisnęło się do kowala, a 
każdy z kawałkiem — sumienia, 


Ale on rzekł: bracia, nie tu miejsce do 
spowiedzi i pokuty. Każdy z nas niech się 
uderzy w piersi ot — tak! 

I uderzył młotem, aż zadrżało kowadło. 

Któż z nas bez ciężkiej winy? — we- 
stchnęli wszyscy. — 


Cztery petycye. 


W Monachium centralny zarząd ogólnego 
niemieckiego związku rzemieślniczego wydał 
dla swoich członków hasło do podpisywania 
czterech petycyi, z których trzy przeznaczone 
do parlamentu a jedna do sejmów krajowych 
Rzeszy. 

Wszystkie petycye te pragną osięgnać ko- 
rzyści prawne dla stanu rzemieślniczego, który 
w Niemczech w tej samćj tkwi biedzie co 
u nas. 

Pierwsza petycya popiera wnioski po- 
słów Ackermanna, Biehla i towarzyszy, które to 
wnioski także wszyscy posłowie polscy podpi- 
sali. Wnioski te żądają zmiany ordynacyi pro- 
cederowćj z 1 lipca 1883 ijto w najważniej- 
szym punkcie, boco do nieograniczonej 
wolności procederu. 

$ 14 i 15 pomienionćj ordynacyi orzekaja, 
że do założenia niezależnego proce- 
deru nie potrzeba prawnie nic więcćj, 
jak donieść o tem miejscowej władzy, 
która musi poświadczyć, że doniesienie odebrała. 

W nioskostawcy żądają teraz czegoś innego. 

Rzecz jest tak ważna, że podamy tu za- 
raz całe brzmienie wniosku, tymczasem odno- 
śnie do $ 14, boo ten paragraf głównie chodzi. 

Ten paragraf wraz z dodatkami ma brzmieć 
na przyszłość jak następuje: 

$ 14. Kto rozpoczyna samodzielny stały pro- 
ceder, donieść o tem musi równocześnie władzy 
miejscowej, wedle praw .krajowych kompetentnej. 

> 14a. Niżej wymienionym rzemieślnikom na 
przyszłość rozpoczęcie samodzielnego procederu 
tylko wtedy ma być dozwolone, jeżli wykażą u- 


zdolnienie do samodzielnego wykony- 
wania zwykłych robót odnośnego procederu. 

Rzemieślnicy pomienieni są: 

Balbierze, Piekarze, Bandażyści, Bednarze, Pi- 
wowarzy. Studniarze, Introligatorzy, Drukarze, Pu- 
szkarze, Szczotkarze, Cizelatorzy, Cukiernicy, Pier- 
nikarze, Tokarze, Rzeźbiarze, Farbiarze, Pilnikarze, 
Fryzierowie, Perukarze, Ludwisarze różnego gatun- 
ku, Garbarze, Szklarze, Szlyfierze szkła, Dzwonia- 
rze, Złotnicy i Jubilerzy, Rytownicy, Paśnicy, Brą- 
zownicy, Rękawicznicy, Kapelusznicy, Grzebieniarze, 
Blacharze, Koszykarze, Kuśnierze, Kotlarze, Lakier- 
nicy, Litografowie, Malarze (Ścienni), Mularze, Me- 
chanicy i Optycy, Nożownicy i Kowale, Rzeżźnicy, 
Młynarze, Budowniczowie młynów, Iglarze, Sitarze, 
Filigrannicy, Gwoździarze, Guzikarze i Pasamon- 
nicy, Parasolnicy, Siodlarze i Rymarze, Dachownicy, 
Szlyfierze, Slusarze, Krawcy, Stolarze, Garncarze, 
Szewcy, Mieczownicy, Zbrojownicy, Ostrożnicy, Bu- 
downiczowie okrętów, Mydlarze, Powroźnicy, Kamie- 
niarze, Sztukaterzy, Tapicerzy, Sukiennicy, Postrzy- 
gacze sukna, Zegarmistrze, Pozłotnicy, Kołodzieje 
1 Wozownicy, Tkacze, Pończoszkarze, Cieśle. 

$ 14b. Rada Związkowa wedle stanu rzeczy 
miejscowych, rozciągnąć może obowiązek wykazu 
uzdolnienia i na inne procedery. 

O ile tu i owdzie, dla wymienionych rzemiosł 
inne nazwy są używane, albo dla pewnych robót 
tychże procederów wytworzyły się odrębne klasy 
rzemieślników, rada związkowa i dla tych nakazać 
może obowiązkowość wykazu. 

$ 14c. Do wystawiania świadectw uzdolnie- 
nia, o ile dla niektórych procederów nie istniej 
osobne władze egzaminacyjne, powołanemi są a 
przewodnictwem komisarza rządowego cechy miej- 
scowe a w braku tychże komisye egzaminacyjne. 

$ 14d. Komisye egzaminacyjne wybierają się 
na podstawie instrukcyi rady związkowej, w każ- 
dym kraju w liczbie dostatecznej takim sposobem, 
że członków komisyi wybierają samodzielni rze- 

mieślnicy odnośnego procederu. 

$ l4e. | Wykaz uzdolnienia zastępowanym być 
może Świadectwem państwowo uznanej szkoły te- 
chnicznój, w której zarazem jest sposobność do 
praktycznego wykształcenia w odnośnem rzemiośle. 

Rząd krajowy wymienia zakłady naukowe i 
rzemiosła, dla których świadectwo tychże zakła- 
dów uważa się jako wykaz uzdolnienia. 

$ 14t. Egzamin zwykle tylko wtedy jest 
możliwym, jeśli egzaminand skończył rok 24 życia 
a trzy lata pracował jako uczeń i tyleż lat jako 

towarzysz. 

O wyjątkach orzeka Rada Związkowa. 

$ I4g. Wykaz uzdolnienia pominiętym być 
może w razie przejścia do pokrewnego procederu 
albo w razie równoczesnego prowadzenia innego 
pokrewnego procederu, tylko za zgodą cechu Mic 
komisyi egzaminacyjnej do wystawienia wykazów 

uzdolnienia powołanych. 

Cech odn. komisya egzaminacyjna rozstrzy- 
ają też pytanie, o ile proceder jakiś uważać na- 
eży za pokrewny innemu. 

Dla wykonywania robót poboczych, o ile są 
potrzebnemi do wykończenia wyrobów procederu, 

nie potrzeba wykazu uzdolnienia. 

$ 14h. Powyższe przepisy o wykazie uzdol- 
nienia odnoszą się także do procederników handlo- 
wych, którzy po rzemieślniczemu swe towary wy- 
rabiają albo do zastępców, ustanowionych w celu 
wyrabiania tychże towarów. | 

$ 14i. W § 14 wyrażone doniesienie obowią- 
zuje także tych, co prowadzą sprzedaż ruchomą. 


Dla braku miejsca nie podajemy drugiej 
części wniosku, odnoszącćj się do rozszerzenia 
prawa cechów. Zrobimy to później. Natomiast 
wracamy teraz do właściwego przedmiotu, to 
jest do pierwszćj petycyl. 

Popiera ona najdosadnićj wniosek powy- 
żej przytoczony, a wykazuje zarazem, że urzą- 
dzanie cechów fakultatyw nych (bez 
przymusu należenia do nich) wprawdzie rze- 
miosłu przysporzyło ciężarówi kosztów, 
ale korzyści żadnych nie przyniosło i przynieść 
też nie może, jeżeli prawodawstwo procederowe 
z gruntu nie zostanie zmienionem. 

Druga petycya żąda wprowadzenia 
książek i legitymacyi roboczych dla wszystkich 
robotników, bez różnicy wieku, podczas gdy 
$ 107 ordynacyi procederowćj wymaga tylko, 
aby, o ile inne przepisy Rzeszy nie istnieją, 
robotnicy do 21 roku życia zaopatrzeni być 
musieli w książki robocze, przez pryncypałów 
poświadczane. 

Petycya wychodzi z tego założenia, że 
jeśli każdy urzędnik opatrzony być musi w Bóg 
wie jakie legitymacye i papiery osobiste, nie 
może ubliżać czeladzi rzemieślniczćj przymus 
do książek roboczych. Dziś majster, który 
do warsztatu swego, a niekiedy do domu i 
stołu swego, bierze człowieka ze świata, 
niema żadnćj pewności co do jego charak- 
teru i przeszłości. 

Trzecia petycya żąda: 

1) zupełnego zniesienia sprzedaży 
ruchomej (Hausirhandel). 

2) aby w $ 56 ordynacyi procedero- 
wćj, gdzie wyliczone są wszystkie przed- 
mioty, których za pomocą sprzedaży rucho- 
méj pozbywać nie wolno, dodano także: 
„wyroby rzemieślnicze" 

Dalej żąda petycya ta zakazu na wyko- 
nywanie sprzedaży ruchomej przez obco- 
krajowców, zupełnego zakazu wyprze- 


dawania całych składów rucho- 
mych, oraz przymusu nabywania legitymacyi 
na sprzedaż ruchomą ze strony tych podró- 
żnych kupców, którzy prywatnym osobom 
towary swe sprzedają. 

Czwarta petycya żąda ograniczenia 
roboty więziennćj, a mianowicie, żeby 

1) więźniów tak jak w Anglii (utaczek) 
używano do robót kulturnych (dróg, me- 
lioracyi rolnych itp.) 

2) żeby więźniowie słabsi lub stóso- 
wniejsi do robót rzemieślniczych, zatrud- 
niani byli tylko przy wyrabianiu pół- 
fabrykatów, tj. takich wyrobów, które 
nie są zupełnie gotowe do użytku, lecz 
przechodzić muszą jeszcze przedtem przez 
ręce rzemieślników lub przemysłowca. 

8) żeby więźniowie wyroby rzemieśl- 
nicze skończone, wykonywali tylko 

a) dla użytku samychże zakładów wię- 

ziennych, 

b) dla wojska, (mundury, przybory 

skórzane i t. p.) 

Treść wszystkich petycyi wyżej opisanych 
nietylko jest ciekawą, ale ;dla uregulowania 
w przyszłości prawnych stosunków rzemiosła 
w obrębie Rzeszy niemieckićj, nadzwyczajnej 
wagi. 

Nie możemy tu dziś przy szczupłości 
miejsca naszego na razie rozwieść się zaraz 
szerzej nad tak obfitym materyałem. Sprawy 
te niejednokrotnie zajmować nas będa, 

Zadawalniając się na dziś objaśnieniem 
ogólnem i faktycznem czytelników naszych, 
oczekiwać będziemy od nich, a zatem — z życia, 
od warsztatu, objawów zapatrywania na ży- 
czenia, w petycyach tych wyrażone. 


PADeI AM 
Nowina. 


Może nie wiecie co szynkarzy czeka? A to 
bodaj w Berlinie w parlamencie mają ura- 
dzić takie prawo, że już okowity nie bę- 
dą mogli kupować od żyda, jeno od umundu- 
rowanego urzędnika. Pewno będą mieli te zie- 
lone raundury, jak panowie poborcy. 

Niepodobno?! 5 

Bardzo podobno, jeżeli prawda, co po ga- 
zetach pisza. Dokumentnie jeszcze nie można 
wiedzieć, co z tego wyniknie, ale przebąkuja, 
że dostaniem monopol na okowitę. 

Cóż to jest za kaduk? 

Monopol znaczy tyle co wyłączne prawo 
kupczenia pewnym towarem. Tak n. p. we 
Francyi, Austryi i Turcyi nie wolno nikomu 
przerabiać i swobodnie handlować tabaka, bo 
tam sam rząd tylko tabakę przerabia i prze- 
daje i ciągnie z tego ogromne zyski. Przed 
kilku laty zamierzali 1 w państwie niemieckiem 
zaprowadzić taki monopol tabaczny, ale był 
za wielki opór. Rzecz upadła, Teraz to samo 
myślą zrobić z okowitą. W jaki sposób, je- 
szcze nie powiedzieli, dopiero się odgrażają, 
ale jużci nie będzie inaczej, jeno że wszyscy 
właściciele gorzelni będą musieli okowitę sprze- 
dawać skarbowi, a skarb będzie sprzedawał 
wszystkim potrzebującym — a więc i szyn- 
karzom. 

Obliczają już, że skarb zarobi na tym in- 
teresie rocznie 200—250 milionów marek, 
Ładny grosz! co? — 

Niechby tam sobie zresztą zarobili, ale to 
już taki dziś porządek na świecie, że co jeden 
zarobi, to drugi straci i w tem sęk. A straca 
oczywiście wszyscy ci, co dotychczas na oko- 
wicie zarabiali. 

I z tem jeszcze byłoby pół biedy, gdyby 
tylko podatki inne za to zniesiono. Ale o tem 
marzyć bodaj nie można. Podatki stare zo- 
staną, jeszcze się podniosą a tysiące ludzi na 
okowicie zarabiających, straci zarobek, wynika- 
jacy z wolnego handlu okowitą. 

A co ich tam żałować! Wszak ten zaro- 
bek największy na łykalskich. Że tych 
też ubędzie, toć chwała Bogu; czas największy, 
żeby im choćby monopolem zaszpuntować gardła. 

Prawda święta ale toby można pewnie zrobić 
i bez monopolu, przez podwyższenie podatku, 
jak np. w Rosyi, gdzie wódka w kraju taka 
droga jak wino. 

A jednak piją!! 

Piją jak niestworzenia, ale gdyby wódka 
była tańsza, toby się w nićj kąpali — i zmar- 
nieli do reszty na ciele 1 duszy. 

Więc jakże? 
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Monopol temu nie zaradzi, a ludziska po- 
tracą zarobki. 

Nie można też spodziewać się, żeby palacy 
wódkę rólnicy nasi biedni, tak przyciśnieni 
złemi czasami, że ledwie dyszą, zarobili na tej 
zmianie rzeczy. Spiewają im niby, że jak 
skarb będzie odbierał wszystką okowitę, to 
ceny będą lepsze, bo skarb będzie mógł ca- 
łemu światu stanowić ceny. 

A jak świat tych cen nie przyjmie? oko- 
witę zaś zamiast z Niemiec kupować będzie 
z Austryi, Rosyi i Bóg wie zkąd? 

Niechno rząd rosyjski zechce, a Królestwo 
Polskie i Rosya same mogą wypalić tyle oko- 
wity, ile na cały świat potrzeba na pokrycie 
krajowego niedoboru. 

Ceny będą raz wysokie raz niskie, jak 
niby teraz. Dla czego, zaraz powiem. 

Każdy oto kupiec ulega warunkom konku- 
rencyi, choćby też tym kupcem było cesarstwo 
niemieckie, a jego ministrem handlu książę 
Bismark. 

Przytoczymy mały przykład. 

Mówiono swego czasu, że skoro rząd za- 
kupi wszystkie koleje żelazne, a ustanie kon- 
kurencya między prywatnemi kolejami, to 
wszyscy osięgną sprawiedliwe taryfy na prze- 
wóz towarów. 

Cóż się dzieje? Państwo ponabywało ko- 
leje, tu na wschodzie, jak się zdaje, już wszyst- 
kie. Więc z miasta Poznania zaniesiono prośbę 
o zniżenie taryfy na żelazo fasonowane i to- 
wary żelazne z ŚSzląskich hut do Poznania, 
albowiem miasta Toruń i Bydgoszcz, mają tań- 
sze pod tym względem taryfy jak Poznań, choć 
dalej leżą od Szlązka. Poszła prośba do Berlina. 

Na to odpowiada p. minister: Trudna 
rada, taryfy nie mogą być zniżone, a Toruń 
i Bydgoszcz tylko dla tego używają niższych 
taryf, że, gdyby się dla|nich nie było obniżyło 
przewozu, to miasta te żelastwo swoje z Szlą- 
ska sprowadzałyby koleją warszawsko-wiedeń- 
ską i warszawsko-bydgoską. A więc? 

A więc konkurencya w Toruniu zmusza naj- 
potężniejsze państwo do zniżenia taryf, a ty Po- 
znaniu, który tylko po jednej drodze kolei 
państwowych możesz żelazo ze Szląska spro- 
wadzać, płać drożej, choć do Torunia i Byd- 
goszczy ze Szląska jest dalej, jak do Poznania. 

A zatem: przedsiębiorstwo państwowe tak 
samo ulega konkurencyi zagranicznej jak przed- 
siębiorstwo prywatne, nie w ten to w inny 
sposób, czy na kolejach, czy w handlu oko- 
witą. Przedsiębiorstwo państwowe też tak samo 
uwzględnia okoliczności, korzystne dla siebie, jak 
każdy kupiec prywatny. | 

Tymczasem więc tedy w zaprowadzeniu 
monopolu na okowitę upatrywać należy tylko 
korzyść możliwą, nie konieczną, dla skarbu, a 
stratę dla zarobkowości prywatnej i nic więcej. 


——— sepia 
Z izby Handlowej. 


A czy wiecie, co to jest Izba Handlowa? 

Jest to zgromadzenie kupców w większych 
handlowych miastach, składające się z człon- 
ków, wybranych przez ogół kupiectwa czyli 
właścicieli firm. 

Cóż oni robia? 
brania, radzą i piszą. 
A o czem? 

O wszystkich sprawach zarobkowych 
a głównie handlowych całćj prowincyi 
1 miasta. 

Corocznie musza do ministra handlu zdać 
sprawozdanie o stanie różnych gałęzi handlu 
i przemysłu, mają prawo podawać do władz 
petycye i przedstawienia w interesie handlu i 
przemysłu, więc np. o obniżenie cen przewozu 
towarów na kolejach, urządzanie ruchu pocią- 
gów osobowych kolei żelaznych, na zapytania 
ministra i władz, mianowicie też sądowych, 
zdają opinię o sprawach, sporach, urządzeniach, 
obyczajach handlowego świata. Wyroki sądów 
bardzo często polegają na orzeczeniach takich 
sprawozdań. 

Izba handlowa ogłasza też i ustanawia ko- 
misye giełdowe do podawania cen targowych. 

Nie można zatem powiedzieć, żeby Izby 
handlowe zajmowały się sprawemi, nie mają- 
cemi zupełnie znaczenia. Owszem, to czem one 
się zajmują, dotyczy w wysokićj mierze kie- 
szeni, a kieszeń to przecież w życiu naszem 
rzecz niepoślednia. 

Prawda, że obecnie w sferach rządowych 
nie bardzo uważaja na powagę Izb Handlo- 


Ano, schodzą się na ze- 


wych, a to po prostu dla tego, że Izby Han- 
dlowe z małemi wyjątkami, stanęły w sprze- 
czności z zapatrywaniami rządu na cła i różne 
inne ważne sprawy finansowe i skarbowe. 
Izby są przeważnie za wolnym handlem 
a rząd chwilowo ulega wpływom tych, którzy 
sobie życzyli i życzą zaprowadzenia i utrzy- 
mania i podwyższania ceł czyli opłat za spro- 
wadzanie towarów z zagranicy. 

W Poznaniu istnieje także Izba Handlowa. 
A że teraz właśnie przed Świętami odbywały 
się wybory do tej Izby, wypadło nam powie- 
dzieć kilka słów o tej Izbie i o odbytych wy- 
borach. 

Izba składa się z 18 członków; z tych 
jest trzech Polaków, mianowicie pp. B. Leit- 
geber, reprezentant gałęzi handlu towarami 
kolonialnemi; Stefan Cegielski, reprezen- 
tant przemysłu żelaznego i fabrykacyi machin, 
oraz poseł do parlamentu, i dr. W.Łebiński, 
właściciel drukarni, radny miasta i wydawca 
niniejszego pisma. 

Liczba firm polskich w stosunku do nie- 
mieckich i starozakonnych tak jest jeszcze 
szczupłą w Poznaniu, że Polacy sami nie zdo- 
łaliby przeprowadzić swoich kandydatów. Świad- 
czy to więc o dobrćj woli wyborców niemie- 
ckich i starozakonnych, że Polaków dopuszczają 
do zajęcia kilku miejsc w Izbie Handlowej. 
Tym więcćj nasi pp. kupcy i właściciele firm 
kupieckich poczuwać się powinni do obowia- 
zku brania udziału w sprawach lzby a mia- 
nowicie też w wyborach. 

Tymczasem ostatnie wybory znów dały 
tylko dowód ogólnej obojętności, a jeśli pan 
Stefan Cegielski na nowo został obra- 
nym, zawdzięczamy to znów poczuciu słuszno- 
ści u naszych współobywateli niemieckich i 
starozakonnych, co tem więcćj na uznanie za- 
sługuje, że większość przeważna tutejszego ku- 
piectwa starozakonno-niemieckiego hołduje za- 
sadom wolnego handlu, a pan Stefan 
Cegielski, jako członekkoła polskiego 
w parlamencie w kwestyach handlowo-ekono- 
micznych oddawał głos solidarnie na korzyść 
zaprowadzenia ceł opiekuńczych, mia- 
nowicie też zbożowych. 

Oprócz p. Stefana Cegielskiego, który już 
dawniej był członkiem Izby, a teraz ponownie 
został wybranym, zatwierdzeni zostali przez 
nowy wybór także dawniejsi członkowie pp. 
Samuel Auerbach, właściciel kilku fabryk 
cukru 1 kupiec hurtowny, p. Nazary Kanto- 
rowicz, współwłaściciel wielkićj fabryki na- 
wozów sztucznych i chemikaliów na Jerzycach 
(firma Milch i Sp.), oraz p. Max Czapski 
(starozakonny), kupiec zbożowy. Nowo wy- 
brani są pp. Natan Neufe ld, kupiec drze- 
wa i p. Herman Meyer, kupiec okowity a 
zarazem jeden z głównych prewodyrów stron- 
nictwa wolno-myślnego i wolno - handlowego 
w Poznaniu, człowiek, jak słychać, wielkich 
zdolności i rozległej wiedzy na polu handlowo- 
politycznem. 

Zważywszy, że do Izby należy także ku- 
piec zbożowy i właściciel dóbr Rosenfeld, 
jeden z najgorliwszych konserwatywno -agra- 
ryuszów, powiedzieć można, że w Izbie Han- 
dlowej poznańskićj reprezentowane są prawie 
wszystkie kierunki ekonomiczno-handlowe, ma- 
jące dziś znaczenie. 

Nastręcza nam się na koniec jeszcze uwaga, 
że kupiectwo nasze polskie podobnie jak i 
przemysł kupiecki z miasta i prowincyi za 
mało, bo prawie wcale nie korzysta z organu, 
jakim jest Izba Handlowa, do wyrażania ży- 
czeń 1 potrzeb zarobkowości. Przecież potrzeby 
te rozumiemy i czujemy porówno z wszystkimi. 
_ Trudności niech nas nie zrażają. Nie od razu się 
mury przebija, a najmniej głową. Nie prze- 
prowadzi się też wielkich, na losy spółeczeń - 
stwa wpływających spraw, ale zawsze nie za- 
wadzi podnosić głos swój i zaznaczać obecność. 
Okazując, że się rozumie sprawy ważne, że 
się dba o ogólne interesa, nie tylko polityczne, 
moralne, ale i materyalne, zyskuje się szacu- 
nek i uznanie, nawet u przeciwnika. A czy 
to niema u nas zdolności, któreby na tem 


polu Niemcom zaimponować mogły? Są, ale 
Bpią lub drwia sobie ze świata. i 
Trudu — trzeba — trudu!!! i rzetelnej 


powagi!!! 


Sól pod Poznaniem. 


Z jakiego źródła nie wiemy, dosyć że na- 
raz w pismach warszawskich pojawiła się wla- 


domość o znalezieniu soli pod Poznaniem. 
Mieli ją odkryć wiertacze studzienni na dwo- 
rzysku plebanii śto. Jańskiej. i 

Nas zaciekawiła ta wiadomość i postanowi- 
liśmy ją sprawdzić, 

Otóż tedy dowiadujemy się co następuje: 

Rzeczywiście na prawem pobrzeżu Warty 
pod Poznaniem, jakieś towarzystwo robi po- 
szukiwania górnicze za pomocą wiercenia. 
Rzeczywiście wiercono na dworzysku śto. Jan- 
skiej plebanii, ale nie sól znaleziono, jeno glin- 
kę biała, może porcelanową. Obecnie wiercą 
na sto. Jańskim młynie. Tymczasem jednak 
niema jeszcze ani soli, ani wapna, ani gipsu, któ- 
re sól zapowiadać zwykły. 

Niech to jednak tych panów wiertaczy nie 
zraża. Co nie jest to być może, My wiemy 
o dwóch miejscach na pobrzeżu Warty, o któ- 
rych jest podanie dokumentne, wskazujące na 
sól pod ziemią; ale oczywiście nie mamy po- 
wodu publicznie takich rzeczy wyjawiać dla 
zabawy, kiedy panowie geologowie dziś nie 
wedle podań starych, lecz wedle własnego ro- 
zumu się rządzą i wiedzą już na pamięć, 
z jakich warstw się podziemie składa, niby tort 
przekładany. 

Ciekawych objaśnień w tej mierze spodzie- 
wać się należy po tablicach geologi- 
cznych, które z polecenia ostatniego zjazdu 
lekarzy i przyrodników polskich, wraz z udzia- 
łem w kosztach tutejszego Towarzystwa Przyja- 
Nauk Poznańskiego, wydać ma prof. dr. Sza- 
farkiewicz. 

Tak tedy solne marzenia poznańskie tym- 
czasem wybić sobie jeszcze trzeba z głowy. 
Szkoda, bo — na tę jałowiznę życia — sól 
namby się przydała, 

Co się zaś tyczy glinki białej, jest to ko- 
palina, którą pogardzać nie należy, Wedle 
gatunku, może ona być nawet bardzo cenna 
i przedmiotem nie tylko przemysłowym ale i 
handlowym. Wszak bo do niedawna dla fa- 
bryk fajansu w Kole sprowadzano glinę aż z pod 
Hali, a chodziła dawniej wodą przez Poznań, 
póki koleje szyprom nie zabrały i tego kawałka 
chleba. 


Na kolędę. 


Dla stolarza! Kupując hebel, spojrzyj 


1 bacz na to, aby słoje 
drzewa szły, kiedy go trzymasz jakby do ro- 
boty, od ciebie naprzód, a nie odwrotnie, bo 
ani połowy ci tego nie wytrzyma co w tym 
razie, ale rychło się zbiega. 

— Plamy na drzewie politurowanym po- 
chodzą ztąd, że olej lniany do politury użyty, 
wychodzi z drzewa na powierzchnią. Meble 
jak to mówią, pocą się. 

Nie będzie tego, jeżli użyjesz do politury 
zamiast oleju płynnćj parafiny, którą 
wydobywają z surowej nafty. Sa dwa ro- 
dzaje tćj parafiny w handlu: biała i żółta 
Biała jest za droga, ale żółta mało co droższa 
od oleju. 


Dla bednarza! Ma być dobra gla- 


zura beczkowa, spo- 
rządzona jak następuje: 1 kilo brunatnego sze- 
laku, 125 gramów weneckiéj terpentyny i ty- 
leż kolofonium stopić w dużym kotle. Skoro 
ostygnie, dodawać zwolna 6 litrów 900/, oko- 
wity. Masa ta bardzo urośnie i jest wtedy 
gotowa do użytku. Ale beczki muszą być do- 


brze wysuszone. 

1 Z tobą, panie bracie, 
Dla piekarza! chciałbym głównie po- 
mówić o cenach zboża, ale że to drażliwa rzecz, 
więc powiem Ci tylko na ucho: pamiętaj, że 
ceny zboża są nizkie! 

— Pewien piekarz w Lipsku wynalazł 
sposób zaglądania do pieca podczas pieczenia, 
bez upuszczania gorących gazów a zatem bez 
szkodliwego a gwałtownego zmieniania tempe- 
ratury w piecu. Przyrząd ten a raczej okienko 
z grubą szybą szklanną, tak jest urządzone 
dowcipnie, że żar pieca nie szkodzi szkłu a 
szyba daje pogląd na proces pieczenia w piecu 
się odbywajacy. 

— Doskonały połysk chleba otrzyma się 
maczając woda ciasto idące w piec a gdy z pieca 
wychodzi pociągając pieczywo rozczynem z mąki 
kartoflanej, który tak przyrządzają: biorą np. 
30 gramów mączki kartoflanćej i zaczyniają 
zimną wodą na rzadkie ciasto, potem mięszając 
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dobrze dolewają litr wrzącej wody, i rozczyn 


do użytku gotowy. 
ARE 1 Ojte mole! Więc ta- 
Dla kuśnierza! kakody a A 
ślono tynkturę: 20 gramów czystego karbolu, 
10 gr. olejku cytrynowego, 10 gr. ol. nitrobenzo- 
iny, 2*/ę gr. anilinu na 17/, litra eteru winnego, 
1 Chceszli, żebyś zboże 
Dla mły narza : twe idące ce pytel 
(zwłaszcza rosyjskie) oczyszczone było z części 
żelaznych i rudy, to użyj na to nowego przy- 
rządu magnetycznego (magnetischer Fisenaus- 
leser), który się podobno szybko rozpowszechnia 
po młynach. 

— Walcownia w Grevenbroich nad Renem 
wynalazła też przyrząd do łuzgania żyta w spo- 
sób tak delikatny, że do osucia nic z poży- 
wnych części zboża nie odchodzi, a takowe na 
paszę dla bydła staje się zupełnie niezdatne. 
Zato jednak wydajność żyta się zwiększa i maka 
staje się pożywniejszą, bo pod samą wierzchnią 
łupiną w życie tkwią najpożywniejsze części 
a te szły dotąd w otręby. 

Nie rób w donicz- 


| 
Dla garncarza! ji gay ECH 


w dnie, bo to stara moda, a woda na kwiaty 
nalana, zaraz tamtędy ucieka. Otwory te po- 
stępowi garncarze robią z boku o 1 cal nad 


spodem. 

ni 1 Wyrok sądu rzesz 
Dla rzeźnika! orzeka, że ktokolniel: 
kiełbasy lub mięsiwa farbuje choćby niewin- 
nym zupełnie środkiem, celem nadania im 
lepszego koloru, podpada karom (więzienie lub 
pieniądze) przepisanym $ 10 prawa z 14 maja 
1879 r. 

— aH 
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— W Kołomyi wychodzić zaczyna od 1 
stycznia Dwutygodnik, pt. Pomoc własna. 
Numer na okaz przesłany nam, zaleca się ję- 
drnym i zwerwą a przekonaniem napisanym 
artykułem, przedstawiającym wzrost i ruch mia- 
sta Kołomyi w ostatnich pięciu latach, wzrost 
i ruch spowodowany głównie rozwojem prze- 
mysłu nafciarskiego, na którego czele stoi dziś 
p. Stanisław Szczepanowski. 

Imie męża tego już teraz głośnem się sta- 
ło wcałej Gralicyi i całej Polsce, jako człowieka 
zacnego, światłego i przedsiębiorczego, który 
pchnąc mogłby kraj cały na jedynie zbawienną 
drogę zarobkowości — jeżeli kraj zechce i po- 
trafi skorzystać — z człowieka. 

Cieszymy się niewymownie z powodzenia 
i znaczenia p. Szczepanowskiego, a cieszymy 
się tem więcej, że on jest dzieckiem naszych wiel- 
kopolskich równin. Urodził się bowiem w r 
1846 z matki Wielkopolanki i Poznańczanki, 
z domu Poplińskiej w Kościanie, gdzie ojciec 
Jego, zawołany inżynier, zajęty był wtedy przy 
melioracyi błot rzeki Obry. Nauki rozpoczał 
Stanisław Szczepanowski w Chełmnie w Pru- 
sach Zachodnich, gdzie ojciec jego następnie 
posiadał majątek ziemski [uszyny, w powiecie 
świeckim.  Zrządzeniem losów a przytem i 
zwoli ojca, który syna kierując na drogę pra- 
ktyczną, pragnął, aby pracę i jej warunki po- 
znał w najistotniejszych kształtach, dostał się 
Stanisław Szczepanowski do Anglii, gdzie w 
kierunku handlo- przemysłowym pracował przez 
cały szereg lat. Tam nabył nie tylko grun- 
townćj wiedzy i umiejętności, szerokiego po- 
glądu na sprawy i podstawy bytu, ale co wa- 
żniejsza zarazem dla nas, że nie przestał być 
Polakiem i to gorącym Polakiem, który dziś 
wszystko robi, przedsiębierze, obmyśla, od- 
mierza i oblicza zarazem z punktu dobra ogółu 
dobra kraju, ojczyzny. 

Nie mylimy się zapewne, jeśli postawimy 
twierdzenie, że pismo „Pomoc Własna“ powstało 
w Kołomyi zincyatywy i pod głównem kiero- 
wnictwem p. Szczepanowskiego. 

Pismo to na czele zdaje tedy niejako spra- 
wę w ruchu przemysłowego-kołomyjskiego osta- 
tnich pięciu lat, od kiedy się tamże sprowadził 
p. Szczepanowski. Mieścina ta, w dalszej oj- 
czyznie zaledwie znana jako stolica krainy Ko- 
łomyjek, była do niedawna spokojnem siedli- 
skiem brudu, zostoju, zaśniedziałości, jak tyle 
inszych małych miasteczek galicyjskich. Dzięki 
położeniu swemu nad Prutem posiadała od dość 
dawna niejakie handlowe znaczenie z wywozu 
mąki, jaj i wyrobów garncarskich, Były 
już także w przyległej Słobodzie słabe począt- 
ki przemysłu nafciarskiego, który się następnie 
wzmógł olbrzymio i obiecuje Kołomyję zamie- 


nić z czasem na polski Manchester. Dzis już 
pracuje tam pod ziemią 70 machin parowych. 
Spodziewać się należy, że ankieta urządzona 
w Wiedniu w sprawie nafciarskićj, spowoduje 
rząd austryacki do większej pieczołowitości dla 
młodego przemysłu i na polu polityki kolejowej 
oraz w gospodarstwie taryfowem. W ankiecie 
tej bierze także udział p. Szczepanowski. 

„Pomoc Własna“ zaznacza, że Koło- 
myja posiada w rzece Prucie siłę obrotowa 
której wartość oblicza na 4 miliony złr. Dalej 
że w pobliżu znajdują się pokłady węgla, je- 
szcze nie tknięte, A węgiel to para a para 
to siła. Sa tedy najpomyślniejsze warunki 
rozwoju dla wszelkiego przemysłu. Potrzeba 
tylko — ludzi z silną wiara w pomoc wła- 
sną, ludzi pracowitych, umiejętnych i kapi- 
tału. Z zadowolnieniem zaznacza też „Pomoc 
Własna* że w Kołomyi wzmógł się znacznie 
zastęp ludzi i pracowników rzetelnych, świat- 
łych a dobrej wołi, który nie tylko gonią za 
zyskiem i groszem, jak obcokrajowi wyzyski- 
wacze, lecz wymogi pracy materyalnej umieją 
łączyć z wyższemi zadaniami życia idealnego. 

Szczęść Boże! wołamy my ztąd, polskiej 
pracy, polskiemu przemysłowi i p. Stanisławo- 
wi Szczepanowskiemu, który dziś jest duszą 
całego ruchu tamtejszego. 


- 


Co do bogactw kopalnych w okoliach 
Kołomyi, pozwalamy sobie zwrócić uwagę, że 
w kronikach starych MKołomyję sławią jako 
obfitująca w warzelnie soli.  Warzono 
sól w „wielkiej obfitości* nie tylko w mieście 
Kołomyi, ale i we wsiach przyległych, których 
nazwy wymienione jako: Delatyn, Łanczyn 
Krzeczka, Sopol, Maniewa, Mołotkowo, Sołot- 
wina, Rosylna itd. 

Niechże sprawdzą na miejscu pp. koło- 
myjscy, czy tak być mogło, bo starzy kroni- 
karze nie zawsze ściśle sprawdzali swoje za- 
piski. 


-- KORESPONDENCYA REDAKCYI. 


C. w Strzelnie i „z padodrzańskićej 
ziemi,‘ będzie w przyszłym numerze! 

??w Krakowie. Łaskawie ofiarowane współ- 
pracownictwo przyjmujemy. List w drodze. 

W. w Środzie. Za 2 marki umieszczamy na 
kwartał drobnym drukiem tylko firmę i miejsce 
zamieszkania. 


Redakcyom. które nam zechcą 
łaskawie nadsełać swoje pisma, po- 
sełać będziemy w zamianę .„„Irud.* | 


Odpowiedzialny redaktor: 
Piotr Krzyżankiewicz w Poznaniu. 


100 Sztuk 2 Marki 


Polecam się Przewielebnemu Duchowieństwu jako 
Iili Szanownym Zarządom kościołów do wykonywania 


wszelkich prac rzeźbiarskich, sztukatorskich, 
malarskich i pozłotniczych. 
Buduję nowe ołtarze z cegieł, lanego cementu, gt- 


Poznań, 
Tama Garbarska Nr. 1, Piaskowa ul. Nr. 10. 


Handel 
materyałów budowlowych, | 


wapna, cementu, gipsu, asfaltu, cegieł, dachówek, | 
szamotów, rurek drenowych, trzciny murarskiej, pły- 

tów, stopni, progów i innych wyrobów z granitu. | 
piaskowca i marmuru, węgli kamiennych i smo- 
ły, zewnątrz i wewnątrz polewanych rur gli- 
miamnych. na mostki, przepusty i wodociągi, tudzież 
fdizów na posadzki z palonej gliny, marmu i terrazzo Į 
marmuru w rozmaitych kolorach. 


Fabryka (najstarsza) tektur smołowcowanych na dachy. 


Fabryka wyrobów ze sztucznego ka- | 
mienia jako to: nagrobków, figur Swiętych Pań- |% 
skich, figur architektonicznych, wazonów, koryt dla | 
koni, bydła i nierogacizny, wodotrysków itd. ; 

Skład największy i fabryka pomników, ta- 
blic pamiątkowych i nagrobków z granitu, marmuru, 
piaskowca 1 syenitu. 

Fabryka wyrobów sztukatorskich, gipsowych, |4 
popiersi, medalionów i t. d. (1) W 
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J. Sikorska, Bazar, 


Skład płótna, 
bielizny, garderoby dziecinnej. 


A. LISZEWSKI w Smiglu 


poleca (10) 
Szanownéj Publiczności swój bogato zaopatrzony skład to- 
warów kolonialnych, przy nader umiarkowanych cenach. 
raz fabrykę tabaki do zażywania, począwszy 
od 50 fen. do 3 marek za funt. 
Sprzedającym z drugiéj ręki znaczny rabat. 


— 
(0 ©) 
— 


"=" 


EAKAKAKAGAGAGAKAE AGAGAGAGANA KACA CACARACAGACARACAKAKAKANCA AGAT AIANI 
w Pozn 


psu i drzewa. Murowane wykładam trwałym kolorowym 
stiukiem (mozajką) ; cementowe, gipsowe i drewniane złocę 
i imituję farbę olejną. Stawiam ambony, chrzcielnice 
i balustrady. Wykonuję figury Św. Pańskich. Wszelkie 
zębem czasu zniszczone rzeźby i ołtarze z piaskowca 
i marmuru doprowadzam ślufowaniem do pierwotnego 
stanu. Słowem zajmuję się całkowitem udekorowaniem 
świątyń Pańskich, do czego zalicza się jeszcze nie znane 
dotychczas u nas łojkowanie (talkowanie) ścian tychże 
świątyń. Praca rzetelna, ceny umiarkowane. (2) 


M. PIOTROWSKI, 


Poznań, ulica Strzałowa Nr. *. 


Peklówkę wołową i wieprzową. 
Ozory wołowe i wieprzowe 


peklowane i wędzone. 


Kielbase polską, krajaną, 


świeżą 1 wędzoną. 


Szynki wędzone 


poleca skład mięsa 


M. Zakrzewicza, 


Stary Rynek 5. 


Herbate karawanowa. 
z Kiachty przez Moskwę sprow. à „4 6, 5, 4'Ją za 
funt ros. 
'Samowary z Tutły 
poleca 


(5 


(11) 


B. HOZAKOWSKI, Toruń. 


Cenniki na żądanie franco. 


f 


J. Zeyland : 


FABRYKA ROBOTY ġ 
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niczne, krzesła z posuwal- 
nem siedzeniem. 
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za 


Rulety na taśmach sta- © 
lowych. (6) 
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Nakładem i drukiem J. I. Kraszewskiego (Dr. W. Łebiński) w Poznaniu. 


OPI LSTWO 


leczy z wiedzą pacyenta lub 
bez wiedzy jego pod gwaran- 
cyą Privatanstalt für 
Alkoholismus in Stein= 
Säckingen, Baden. Ne- 
toda leczenia zastósowana do 
przepisów pana profesora dr. 
med. L., nie zasadza się na 
womitywach, jak inne polece- 
nia szarlatańskie i okpiewa- 


jące. Poświadczenia wyleczo- 


nych, należących do wszystkich 
warstw społecznych. bezpła- 
tnie. (4) 


DRZEWKA! DRZEWKA! 


owocowe 
wyborowe a tanio. Rodzą 
w pierwszym roku. Nabyć 
można w Jeżewie pod. 
Borkiem. (3) 


Niektóre wydawnictwa 


J. Ghociszewskiega w Poznaniu. 
W. Garbary Nr. 6 
Piast. Kalendarz Ludowy 
na r. 1856. — Cena 50 fen., 
z przesyłką franko 60 fen. 
Gawędy Starego Leśni- 
czego. Z 12 rycinami. — 

15 ten, z przesyłką fr. 80 f. 

Zimowe Wieczory przy 
kominku. Z 8 obrazkami. — 
60 fen.. z przesyłką “70 fen. 

Gawędziarz. Z 15 rycina- 
mi. — 60 ten. z przes. 70 f.. 

Wieniec powieści i opo- 
wiadań ludowych. 75 fen. 

Trzydzieści pieśni i pio- 
snek dla rzemieślników, a 
szczególnie dla szewców, ko- 
wali, krawców, stolarzy, ko- 
łodziejów, piekarzy, rzeźni- 
ków, rybaków, garncarzy 
cieślów, malarzy, powrożźni- 
ków, młynarzy itd. — 25 fen., 
z przesyłką 30 ten. 

Opowiadania o zbójcach, 
strachach, czarach, zaklę- 
tych skarbach itd. — 40 fer. 

Pół kopy wesołych opowia- 

„ dań. — 20 ten. 

Zywot SS. Braci Cyryla 
i Metodego. Z dwoma 
obrazkami. — 15 ten. 

Kantyczki Poznańskie. 
239 str. i 123 pieśni. — 60 
fen, z oprawą SO fen., na 
frankowanie dołącza się 10f. 


Kto razem nabywa powyższe 
ksiązki, płaci zam. 5 m. 30 f. 
tylko 4 m., za co przes. franko. 
Zamawiać pod adresem 


J. Chociszewski, Poznan. 


Kantor P. Tepsgandiera 


8. Wielkie Garbary (9) 
może polecić Wnym Chlebo- 
dawcom każd. czasn oficyali- 
stów płci obojga i wszelk. za- 
wod. posiad. tylko chlnbne 
świadectwa od osób znanych. 


Ozdobny 


Kalendarzyk Ścienny 


na rok 1886. 


nabyć można za 30 fen., fran-. 


ko 33 fen. , 
w Drukarni J. 1. Kraszewskiego 
w Poznaniu. 
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